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Przedpłata: — r----- r-
1,05 mrk. na ćwierć rokn bez odnoszę* 
nla — 2,40 mrk. z odnoszeniem do domu.

Codzienne wydanie „Polaka“
Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Rcdakcya i admiuistracya w Zabrzu, ulica Fryderyka - Karola nr. 1.

.............. ......... ' ---- U
Ogłoszenia 20 fen. za wiersz petytowy.

Telefonu nr. 1423. ------ =
Adres teleeraficzny: „Polak“ Katfowitz.

Każdy abonent Í*ÍH wypełni wszystkie przepisane warunki i zi płaci abonament za cały kwrr:ał aż do 5-go SOOO 
^_______ _ _______  pierwszego miesiąca kwartału, ofrryma w razie śmiertelnego výpadku nieszczęśliwego

marek wsparcia a robotnicy pod ziemią 750 mk. Każdy wypadek w nrze- 
-------ciągu 24 godz. musi byc zameldowany „Polaki v i“ w Katowicach

ZgoAa na fiaska
esr solą w oku nierylko hakatystom i socyalistom, ale 
znaleźli się ludzie źli, którzy z niskich pobudek i sa
rn ol u Listwa niszczą to, czegośmy dokonali po wiel
kich mozołach dla

dobra sprawy
polskiej, katolickiej i ludowej. Zgodziliśmy się do 
pracy wspólnej i zbożnej, aby współnemi siłami bro
nić polskości przed zalewem niemieckim. Zgodziliś
my się, aby lud polski oświecać Î pokazywać mu dro
gę postępu, zgodziliśmy się, aby ludowi polskiemu 
ułatwić jego ciężką walkę o byt i lepsza przyszłość.

A że ta zgoda sprawie polskiej na złe nie wyszła. 
Każdy człowiek dobrej woii mógł się przekonać i mu
si się przekonać codziennie. Nie oglądamy się na ni- 
<ogov, nikomu nie schlebiamy, ale otwarcie, szczerze 
i ostro piszemy prawdę a politykę uprawiamy taką. 
jaką lud polski sobie życzy, bo my tylko dla ludu 
i przez lud dla sprawy naszej świętej pragniemy pra- 
cow ać.

Bronïmv wiary i kościoła przed nieprzyjaciółmi 
ich, którzy tu sieją kąkol na naszej niwie katolickiej.

Bronimy polskości i naszych praw narodowych 
orzed wszelkimi nieprzyjaciółmi, walcząc nieustrasze
nie z rządem z fiakatystain:, którzy geimamzacyę u- 
prawiają. Nikomu nie przebaczamy, ale każdegoj co 
wyrządza polskości krzywdę, pięmujemy i potępiamy 
a lud przestrzegamy przed tymi co czyhają na nasze 
piawa narodowe.

Potępiamy wyzysk nieludzkich kap'talistôw, bierze
my w obronę biednych i maluczkich a przedews/yst- 
kiem bronimy organizacyi polskiej robotniczej .,Zje
dnoczeń a Zawodowego Polskiego” i oświecamy ro
botników, by jak najliczniej do niego przystępowali.

Zgon Uf, SaH*st?ema,
o którym donieśliśmy w poprzednim numerze, wyma
ga kiÎKa stów wspomnienia. Zmarły był przez długie 
■ata wybitnym posłem centrowym w pas lamencie i w 
sejmie dopóty go król pruski nie powalał do izby 
p nów. Wychowanie odebrał u Jezuitów, między in- 
nemi także był u lezuitów we Lwowie i stąd wcale 
nieźle mówił po polsku. Posłował przeważnie gór
nośląskich okręgów polskich i przez kilka lat byłna- 
samprzód zastępca marszałka a potem pierwszym 
marszałkiem parlamentu. Mówcą wielkim ]*ko poseł nie
był, największy czyn parlamentarny jego był, gdy pod
czas walki kuituonej krzyknął Bismafkowi głośne i f/l fę , 
Af(ty tenże czynił centrowców odpowiedzialnych za za
mach wykonany na Wilhelma 1. Powttała wówczas 
straszna burza w parlamencie. Jako marszałek posia
dał wie.kie zalety, swym dowcipem umiał koić wzbu
rzone namiętności a nieraz bronił także praw parla
ment przed uroszczeniami ministrów. Wobec cesarza 
był uległy i niewolniczo poddany. Znany jest jego 
bizantyjski telegram, w którym denedł panującemu, 
;e z czci dla niego nieomal umiera.

Zmarły był filarem party! centrowej i przez dłu- 
jie lata jej prezesem w parlamencie. W życiu prywa- 
hem był to jeden z największych bogaczy górnoślą
skich, posiadał rozległe majątki i kopalnie węgla 
Centrowcy chwalą go jako wzorowego pracodawcę, 
niesłychanie dbałego c „swych” robotników. Nasi 
robotnicy zaś twierdzą że u Ballestremów miodu nie
ma že i tam robotników wyzyskują, jak po innych 
kopalniach a urzędnicy wcale się z nimi lepiej nie 
obchodzą W stosunku do polakr w nieboszczyk był 
zaciętym Niemcem, znane jest w całej Polsce jego po
wiedzenie, że polskich agitatorów trzeba bić po p---* 
a wypowiedzenie to odnosiło się do księdza polskiego.

Walka skończona a z zmarłymi się nie walczy. 
M;ecłk Pan Bóg mu będzie miłosierny i niech odpo
czywa w spokoju !

Bodzicei Uczcis dzieci czytać i liiíač dc odsku!

W gazetach naszych dajemy coraz więcej informa- 
cyi i nauk nadających się na odczyty i dyskusye w 
towarzystwach naszych oraz w filiach Zjednoczenia, 
którym zalecamy przedewszvstkiem śledzenie osob
nego działu gcspodai czego i społecznego, słowem 
pod każdym względem staramy się według najlepszych 
chęci naszych służyć świętej sprawie naszej.

A mimo ro znalazła się garstka ludzi, którzy rzu
cają na nas nietylko podejrzeń a, ale wprost oszczer
stwa i kłamstwa, nie wstydzą się nawet iść do so- 
oyakstćw, stawać się ich pcmagałami w walce z ru
chem narodowym, z wiarą i z organizacją robotnika 
polskiego, z Zjednoczeniem Zawcdowem Polskiem

Kochani Bracia i Nie zważajmy na tych ludzi, Któ
rzy niczego nic zdziałali jeszcze dla sprawy polskiej 
i ludowej, przeciwnie icezej jej szkodzili, ale ufajmy 
nas >m wodzem politycznym, pesłom naszym, któ
rzy od lat całych z wytężeniem wszelkich sił pracuią 
dla sprawy naszej. • My z nimi tak jak cni z nami !

Pracujmy nadal wspólnie i zgodnie dla dobra Oj
czyzny i ludu !

Pmedewszy kum siejmy wszędzie ziarno oświaty, 
aby coraz obfitszy picu wydawało, a rugujmy szko
dliwe nam chwasty, które zabijają dusze i serca pol- 
SKie. Ruguj i y i i^.uiy w * ędiie piśmidła niemieckie 
W donn polskim nie powinno być miejsca dla pi
sma niemieckiego, choćby Bóg wie jak się zalecało. 
Pamiętaum, że każda ga efa niemiecka to wróg ludu 
polskiego. Dla tego dalej do walki z t3’mi wrogami, 
dalej do pracy około krzewienia gazet naszycn, szcze
rze narodowych, prawdziwie katolickich i na wskroś 
ludowych. Zdobywajmy im jak najwięcej nowych 
czytelnik«')w, nowych szermieny ďa sprawy naszej ! 
DaTcj do dzieła ! Dalej do agitacyi !

Sprawy kcścielne.
Szambelan papieski baron Mathies z powodu pro- 

iesm króla saskiego przeciwko encyklice Boromeuszow- 
skicj Ojca św. ogłoś:ł broszurę, w której przckpiwał 
kióla saskiego. Oburzyło to strasznie Niemców, szcze
gólnie protestan ów. Baron Mathies wystosował te
raz do króia-saskiego, który jak wiadomo, jest katoli
kiem, list, w którym przeprasza go za obelżywe sło
wa. Przeprosiny te nastąp ły na życzenie Ojca św.

Papież i bi. kupi francuscy. Ojciec św. 
przyjmował życzenia świąteczne od kardynałó w i wy
głosił przy tej sposobności mowę, w której zazna
czył, że przyszło już do porozumienia z biskupami 
francuskimi- w sprawie pierwszej komunii u dzieci. 
Papież wyraził nadzieję, że nowe zebranie i ustalenie 
prawa kanonicznego nastąpi w przyszłym reku.

Książę Maks saski. Sprawa ks. Maksa sa
skiego, brata obecnie panującego króla saskiego, któ
ry jest księdzem i ogłosił artykuł heretycki w sprawie 
Kościoła połączenia prawosławneg o z katolickim, wciąż 
nie sctnxlzi z łamów gazet. Rąąd saski w swym organie 
urzędowym zajmuje się także tym wypadkiem i oświad
cza, że ks- Maksowi nie chodziło wcale o to, by 
sprzeciwiać się dogmatom Kościoła. Ale cofnięcie ar
tykułu tego zalecało się, bo wywołał on nieporozu- 
m en:a. Protestanci niemieccy burzą się, żfe rządowy 
organ saski do tej sprawy się odezwał

W spiawic ks. Maksa wypowiedział także swe zda
nie ks. metiopolita Szeptycki, u którego ks. Maks ba
wił przed rekiem we Lwow ie. Ks. Szeptycki oświad
czył,1 że o poiąc7en.u prawosławia z Kościołem ka
tolickim na razie mowy być nie może, bo prawosła
wie jest zbutwiałe i zepsute do szpiku kości. A w 
dodatku wsteczniczy rząd rosyjscy i czynownicy każ
dą próbę pojednania kościołów chcą w zarotiku u-
śmiercić.

K a t o 1 ! k ° s cfcyli głowa kościoła ormiańskiego 
nie połączonego z Kościołem katolickim, zmarł w 
Eczmiacífc/ynie w Peisyi.

kalendarz ftotofnitzy.
Już w jednym z poprzednich artykułów wykaza

liśmy całą obłudę socya listów, którzy przedstawiają 
się ludowa biednemu jako zbawcy, napadają na inne 
partye a szczególnie na Koło Polskie, jakoby ciężary 
na lud zwalało, choć socyaliści sami w całej swei po
lityce podatkowej zawsze byli i są tylko obrońcami 
wielk.ch kapitalistów i kupców, bo zamiast ludu bro
nić przed podatkami, zamiast nakładać podatki na bar
ki tych, co mogą je płacić, to brorją bogaczy przed 
podatkami. W swym „Kalendarzu Robotniczym”, 
który rozpowszechniają teraz darmo po domach ro
botniczych, mieszczą się jednak jeszcze inne rzeczv, 
które z konieczności należy sprostować i lud katoli- 
cki przed tem bałamuctweni przestrzedz.

I tak w artykule „Socyalizni a religia” socyaliści 
powołują się na głosy „księży”, którzy rzekomo so
cyalizni nietylko pochwalają, ale za zgodny z chrze- 
ściaństwem uważają, nawet socyalizm ma być według zda
nia tych księży czystem chrześciaństwem. Socyaliści 
zazwyczaj księży nazywają klechami i Bóg wie, jakie- 
mi ich darzą wyzwiskami. Ale w kalendarzu grzecz
nie piszą o księżach i duchownych. Rzecz itasna, że 
nic piszą tak grzecznie o duchowieństwie bez celu. 
Wszak kalendarz swój rozpowszechniała głównie po- 
miedzy ludem wiernym i temu nie mogą przecież od 
razu odsłonić swej czarnej duszy i swego dla wiary 
wrogiego Ußpcjobfenia

Powołując się na zdanie owych księży, socyaliści 
„zapomnieli” tylko dodać, że ci „ks:ęża” przyjaciele 
socyalizmu dawno są wyklęci z kościoła i icn -słów 
jako słów sługo w Bożych nikt nie uważa. A co pa
storzy ewangieliccy mówią o socyaliźmie ludowi ka
tolickiemu jest bardzo obojętnie, bo nam katolikom 
pastor nie jest- miarodawczym. Zresztą cały świat wie 
że pomiędzy ewangielickimi pastorami jest bardzo wie
lu takich, którzy dziś już nie wierzą w Bóstwo Chry
stusa, a to szczególnie pomiędzy pastorami liberalny
mi, którzy w dodatku to niedowiarstwo krzewią na
wę w zborach protestanckich.

W „Kalendarzu” swym socyaliści dopuścili się tak
że bluźnierstwa bezecnego, bo w artykule o św. Fran
ciszku z Asyżu pszą, że ten wielki święty kościoła 
był socyalistą i tylko kościół katolicki jego i jego zwo- 
lemrków zgwałcili, zdeptał' jego nauki a dzisiaj za
kon Ojców Frafic.szkanów jest „zgromadzeniem bez- 
pożytecznych próżniaków i darmozjadów, żyjących 
z cudzej pracy.”

Przeciwko temu haniebnemu szkalowaniu jednego 
z najbardziej około dobra ludzkości zasłużonych za
konów lud katolicki jak najenergiczniej protestować 
powinien. Jak długo, ludu polsko-katoLcki, pozwo
lisz 4ym najmitom czerwonych hakatystów plwać na 
rzeczy, które Ci są drogie i święte ? Bracia dalej do 
pracy, do c wiaty, a przedews/ystkiem do tępienia 
łych obcych chwastów na naszej ziemi polskiej !

Na innem miejscu „Kalendarz Robotniczy” wy
sławia znów swoich „ Świętych”, a przedewszystkiem 
anarchistę Ferrera, rozstrzelanego w Hiszpana za swo
je zbrojnie, 'lego anarchistę nazywają socyaliści naj
szlachetniejszy m człowiekiem dla tego, że zwalczał 
wiarę, Kościół i duchowieństwo.

Świętym im jest człowiek, który prowadzi! życie 
nawskroś niemoralne, żył bez Boga i tez ślubu, 
który dzieci swe wychował bez Boga, bez wiary, a 
mając sam olbrzymie bogactwa zostawił je swej ko- 
chaiiicy a dzieci swe w biednie i nędzy pozostawił na 
bruku paryskim, gdzie podupadîy moralnie. Tak wy
gląda ten, którego socyaliści ludowi jako świętego 
czcić każą.

Wzywamy Was, Kochani Bracia i siostry, abyście 
te kalendarze socy Mistyczne, które Wam do domu te
raz darmo przynoszą, rzucali w piec, bo to trucizna 
i jad dla ludu polskiego. Chcą Wam. zatruć d^szę. 
chcą Wam odebrać wiarę, chcą Wam odebrać naro j 
dowość i zanrzadz Was w służbę czerwonych haka-' 
łystćw. " ____



Wíaflomoíci ze świata.
POLSKA

(pod panowaniem pruskfem).
— Tajne rozporządzenie przeciw 

polskości wydane przez rząd w 1898 r. ogłosił 
^Dziennik Poznański”. W rozporządzeniu tern rząd 
pruski nakazuje urzędnikom wszystkim na ziemiach pol
skich krzewienie niemczyzny i skuteczne zwalczanie 
polskości. A ten sam rząd w parlamentach zawsze 
głosi, że me niemczy Polaxów, jeno popiera „biedną 
uciśnioną1’ niemczyznę.

— Bojkot hakatystyczny. Związek ha- 
katystów poznańskich przed świętami wydał odezwę 
do wszystkich Niemców, w Której w zywa ich do boj
kotowania kupców polfekich a poleca kupców Niem
ców, których nazwiska wszystkie wydrukował. Na 
kupców po.skcli o nazwiskach niemieckich' szczegól
nie Niemcom zwraca uwagę. Ale me znajdzie się 
zacJen prokurator, któryby hakatystów oskarżył za 
podburzanie do gwałtów lub conajmniej za grubą 
swawolę.

— Nowe pismo dla kobiet. Z Nowym 
Rokiem pocznie, wychodzić w Poznaniu p. t. Ognis
ko Polek nowj tygodnrk przeznaczony dla kobiet. 
Zważywszy fakt, że społeczeństwo nasze bywa wprost 
zarzucane pismami niemieckimi tego rodzaju, pisma
mi, wnoszącymi w progi domu polskiego niemczyznę, 
należy uznać potrzebę polskiego pisma, którego ce
lem jest wyrugowanie niemieckich wydawnictw. Ogni
sko Polek tern więcej znaleźć powinno poparcie, że ma 
ono służyć nietylko rozrywce, lecz że za główny cel 
stawia sobie podnoszenie serc i ducha wśród polek. 
Możemy zatem tylko zachęcić do poparcia nowego 
wydawnictwa Abonament 2 60 mk. na kwartał, jest 
przy starannym druku na pięknym i trwałem papie
że bardzo niskim, tak iż Ognsko Polek znaleźć się 
powinno w każdym domu polskim.

— P o 1 i c y a przeć iw odczytom pol
skim. Piszą nam z Grodziska: Zapowiedziany na 
drugie święto Bożego Narodzenia odczyt dla dzieci ze 
świetlanymi obrazami się nie odbył, ponieważ polieya 
przeszkodziła.

— Niebezpieczne pocztówki. Pan Frań- 
iszek Cejrowski z Inowrocławia wvsłał w tych 
Iniach do swych przyjaciół pp. Gumowskiego i Ko
lińskiego do Grudziid a dwie pocztówki, wyobraża
jące na Fe kolorowem pogoń litewską i orła bez na
pisu narodowego. Tamtejszy urząd pocztowy będąc 
widocznie w obawie, by czasem (o /grozo!) faler!and 
w posadach nie zadrzał, nie doręczył owych pocztó
wek wspomnianym panom, lecz władzy polcyjnej, 
która owych panów celem spisania protokółu zawez
wała. Mł'chałek niemiecki może spokojnie spać, bo 
faterland został uratowany.

POLSKA
(pod panowaniem rosyjskim).

— Przeciw pastorom polskim w Kró
lestwie nikczemną hecę wszczęła wychodząca w Pe
tersburgu gazeta niemiecka St. Petersburger Harold. 
Denuncyuje polskich pastorów, że krzewią polskości 
polszczą ewangelików, używąą języka polskiego w

KAROL DESLYSA.

ZA HONOR MĘŻA.
POWIEŚĆ.

(Tłómaczenie z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Michaud zatem był już oskarżonym Skończyło 

się sekretne zamknięcie. Magdalena otrzymała poz
wolenie widzenia się z mężem. Wyobraźmy sobie ra
dość biednych dzieci i stęsknionej żony. Mały Pio
truś i Joasia prawie odchodzili od zmysłów, ujrzaw
szy drogiego ojca, Magdalena nie mogła się dość ha 
niego napatrz.ee.

— Biedny Janie! Mój biedny Janie! jakże okrop
nie cierpiałeś! mówiła, zarzucając mu ręce na szyję.

— Co tam! zawołał stolarz promieniejący szczę
ściem. Skoro was zobaczyłem, skoro mam was przy 
sobie, ws ystko zapomniane. Niechże was raz jesz
cze ucałuj

* **
W 24 god In później przewieziono go do Bpi 

nay. Ategdaicra wraz z dziećmi poręczała *a mę
żem. Tu zdołała na nowo uzyskać pozwolenie wi- 
Jywan a Michauda; mogła go odwiedzać codzień ra
no, a dzieci co tydzień.

Działo s*ę to w środku stycznia.
Sądy przysięgłych miały się zebra« dopiero w 

aicwszych dniach marca. Potrzeba było zatem czekać 
jeszcze sześć tygodni Michaud obrał najpierwszego 
adwekaia w mieście. Odznaczał się cn nie tylko 
zdolnościami, ale i sercem. Zajął stę sprawą stolarza 
z całem zamiłowaniem i najpewniejszym był pomyśl
nego skutku. *

Na kilka dni przed otwarciem sądów. Jan ciężko 
zachorował Choroby tej spodziewała, mi* już M igrta 
lena Osłabienie i chudośc jej męża, a nadto bladość 
twatzv aaiWYrtínieiszemj bvłv dla niet wskazówkami.

urzęó ywmira ^wpiewają w zooracn „Boże cos FOlsKę^ 
itp. Niemcy wszyscy i wszędzie jednacy, jak znów na 
tym przykładzie widzimy.

— O przysięgę w języku polskim. 
Adwokat warszawski Stefan Frankenstein nic chciał 
złożyć swego czasu nałożonej mu przysięgi w języ
ku rosyjskim, za co mu odebrano adwokaturę. Naj
wyższy sąd wyrok ten zatwierdził. Kubek w kubek 
tak u nas. Hakata czy pruska czy rosyjska wsźędzie 
jednaka.

— Nowe granice gub. chełmskiej. Wcv 
bet uchwalonego w Dumie przez podkomisyę chełmską 
rozszerzenia, terytoiy-rn projektowanej gubernii chełm
skiej, nowy szereg gmin i wiosek ma ulec wyłączeniu z 
graific Królestwa Polskiego; te nowe gminy i wio
ski zawierają, według szc'egółovrych obHcen, 104,456 
ludności katolickiej, a tylko 4 082 ludności prawo
sławnej ! Tak więc w przyszłej, rozszerzonej guber
nii chełmskiej będzie się ludność w przybliżeniu roz
kładała następująco :

katolików 467 432 — 52 60 proc.
prawosławnych 278 311 — 31,32 proc.
żydów 114 410 — 12,87 proc.
protestantów i in.

wyznan _____ 28 430 — 3.20 proc.
Ogółem 885 589 głów.

Stąd wynika, że w przyszłej gubernii chetjnskiej, 
przy jej ,,zaokrąglonych” granicach, katolicy słanowi- 
liby 52,Ó0 proc ludności, prawosławni zaś 31,32 pro
cent.

NIEMCY.
— Walkę z projektem kanstyťucyi 

dla Alzacyi i Lotaryngii zapowiada ą tamtejsi sccyali- 
ści i wzywają do wieców protestujących także inne 
parrye.

— Wyrok nadręczyiciela młodzieży 
Breithaupta, który powierzonym sobie wychowankom 
w M elżynie zgotował prawdziwe piekło na ziemi, wy
wołał zdziwienie i oburzenie w piasie n ermeckiej, 
wskutek swej łagodność* Jak barbarzyńca jakiś past
wił się ten Prusak nad biedną młodzieżą, którą kato
wał laską, pałką, wężem gumowym, karbaczem, pię
ściami, wydzielał jej aż do 200 razów, przywiązywał 
nieszczęśliwych do drzewa, okuwał w kaiďany, za
mykał w ciemnicy, słowem, nie było tak brutalnego 
środka, którego nie był użył do pastwienia s‘e nad 
nieszczęśliwymi. Nadpsutą tę młodzież len kultumik 
pruski zepsuł do szpiku, bo ostatnią iskierkę poczu
cia honoru i wstydu jei wypędził z serca. I za to tyl
ko 8 miesięcy wiezienia. Biednego redaktora pol
skiego za nieostrożny artykuł osądzają sady na dłuż
szy czas wie iéhia ! Ale proces ten ma jedna do
brą stronę, mianowicie, że wyjawił światu całą ohy
dę i hańbt systemu wychowawczego w Prusiećh, za 
który w tym wypadku ponosi odpowiedzia1ncść nie
tylko rząd, ale także liberalny magistrat berliński, któ
ry zakład mielżyński popiera. I takie zwierzęta w 
ludzkiem ciele jak Breithaupt mają krzewić kulturę 
pomiedy ludność ą polską, mają krzewić niemczyznę. 
My Polacy dziękujemy za takich wychowawców pru
skich jak Breithaupty i za taką kulturę, jaka się ob
jawiła w Mielżynie. Nie nasza to sromota i nie nasz 
to wstyd, ale pruski !

Nie posiadał on bowiem dość siły charakteru, ani 
nie odznaczał się fizycznym usirojem organizmu, aby 
mógł znieść wszystko.

Sprawę zatem odroczono do następnej sesyi. Ob
winiony znajdował s’ę w tnfirmeryi, żona odwiedza
ła go dwa ra-*y dziennie, czyli przebywała z nun dnie 
i tygodnie. W odstępach jej nieobecności, stolarkę za
stępowała zakonnica.

Aby mieć większą swobodę, Magdalena oddala 
Joasię do klasztoru, Piotrusia zaś pomieściła w szkół
ce. Był to wydatek nadzwyczajny, przewyższający jej 
możność, dlatego też całe noce spędzała nad robotą. 
Ale c/y mogła wiele zarobić, pnędzęc koronki!

Obawiano się czas jakiś o żvc:e Michauda; on 
sam czuł to dobrze. Śmierć przecież przedstawiała 
mu się, jako nadm ar nieszczęsna.

—: Niechże mię raz sądzą ! — wołał głorcm peł
nym rozpaczy. — Nie chcę umrzeć shańbionym ! Bo
że ! Boże ! dozwól mi żyć jeszcze !

Bóg wysłuchał szczerych próśb nieszczęśliwego, 
ale konwalescencya była bolesna i długa. Zbliżyła s:ę 
wiosna. Chory potrzebował przestr. eni i iłońca. Bra
kło mu jedynego środka do wyzdrowienia: wolności 
i spokoju w gron e rodziny. Pierś pragnęła ode
tchnąć świeźem powietrzem.

Przed o naczonym powtórnie terminem, Michaud 
j‘eszcze był słabym. Czy wytrzyma śied iwo? Czy bę- 
d ie mnł dość siły stanąć wobec sądu? Lekarz wąt
pił. Zaprojektowano nowe odroczenie. Obwiniony 
jednak, ufając słuszności swej sprawy, wierząc w po
zyskanie wolności, przekonany o zupełnej niewinno
ści, zawołał:

— Nie ! dość tego, dość już więzienia ! Pragnę 
być natychmiast sądzonym !

Sądy przysięgłych.
Zebrali sm członkowie
Bvła to ogromni ab. dług«! i s orika, / wysoko 

podniesionym unter,', dobít.; v.-ykLidanäcnj drze
wa, sięgająceirj w/roistu człowieka; prócz tego poma
lowana ciemno

- wyaaienie Pollcya berlińska wydaliła 
rrancuza dr. Halbwachsa z kraju za to, że pisywał 
niepochlebne dla mej artykuły do sccyalistycznągo pis- 
ma Humanité o zaburzeniach moabicLch.

“ Przeciwko izbom roboczym wv* 
stępuje ostro gazeta „Beri. Politische Nachrichten” 
stojąca bardzo blisko sfer rządowych. Pisze ona że 
rząd pod żadnym warunkiem nie zgodni się na tę 
ustawę, jeśli i kolejarze mają być nią objęci. Wydaje 
się, jakoby rząd w ostatniej chwili wywierał jeszcze 
nacisk na centrum, by zmieniło swe stanowisko w 
tej sprawie.

— Rząd a wywłaszczenie. Ustawa o 
wywłaszczeniu sprawia rządowi pruskiemu wieie am
barasu. Narodowi liberałowie i hakatyści wywierają 
na rząd straszny nacisk, aby ją zastosował, a tym 
czasem konserwatyści w własnym interesie zdają się 
temu sprzeciwiać. „Rhein. Westphälische Ztg.” za
mieszcza artykuł, w którym dowodzi, że cała usta
wa jest chybiona i do celu nie doprowadzi. R rąd je
dnak będzie mus.ał coś w tej sprawie postanowić, bo 
w sejmie pruskim przycisną go do muru, aby swoje 
zdanie w sprawie wywłaszczenia wypowiedział.

ROSYA.
— Rosyjska komisya kolonizacyj- 

na. Rząd rosyjski wniósł do Dumy piojekt, aźeoy 
zezwalać na kupno grumów majoratowych w gub. 
lubelskiej i sied.eckiej wyłącznie kolonistom pocho
dzenia rosyjskiego. Zupełnie jak w Prusiećh. Barba
rzyńska szkoła pruska znajduje wszędzie gorliwych 
uczn.ów. I tak postępują „bracia Słowianie”.

F R A N C Y A.
— O ułaskawienie Duranda, skazanego 

jak wiadomo na śmierć za namawianie do zamordo- 
wan a łamistrajka, starają się posłowie socyahsívczni 
i wysłali petycyę do prezydenta rzeczypospohtej, aby 
Durandowi życie darował.

ANGLIA.
— Dreadnoughty angielskie. Mafynár- 

ka angielska będzie pod koniec r. * 1011 rozporządzać 
według „Polit. Corresp.”, 23 dTeadnoughiami i ol- 
brzymiemi krążownikami, równającymi się pod Wzglę
dem wielkości dreadnoughtem (wielkim okrętem wo
jennym), oraz 21 olbrzymami dokami, w których'bę
dą mogły znalezć pomieszczenie okręty ponad 19 ty
sięcy beczek pojemności. W ciągu lat na:buższ>cn bę
dzie zbudowanych jes cze kilka nowych 'doków. W r. 
1916 Anglia będzie posiadać 32 wielkie okręty wo
jenne na.nows; ego typu oraz 34 doki Na każdy ol
brzymi statek będzie więc przypadać jeden doki no-
nodlorf cotnt dwd /BjjfcôTW1'

WŁOCHY.
— Stosunki włosko-tureckie zdają się 

być naprężone i wciąż niepokoją opinię polityczną 
świata. Niedawno temu donoszono, że Włochy przy
gotowują wyprawę wojenną do Trypolisu. Teraz 
znów załoga okrętu tureckiego na wybrzeżu arab
skim zatrzymała okręt włeski i przeszukała go cały, 
czy nie ma broni dla powstańców arabsk:ch. Z tego 
wypadku wynikły znów nieporozumienia dyplomaty
czne.

Fodwójna dębowa baryera rozdzielała ją na dwie 
połowy — w pierwszej mieściły się ławy dla świad
ków i publiczności, po lewej stronie, w części naj
wyższej, zasiadał sąd, po prawej na wzniesieniu stała 
katedra dla adwokatów i obrońców, po za nimi ła
wa dla obwinionego.

Czasami obok adwokata grupowali się przyjaciele
i krewni oskarżonego.

Na estradzie, w kształcie półkola, z jednej strony 
zasiadał prokurator, z drugiej pisarz; w głębi, pod 
wLerunkiem Chrystusa, cały sad w purpurowych to
gach.

Przy murze, na iotelach, mieściły się osoby na* 
leżące do administracyi lub dygnitaryat miasta.

Czworo lub pięcioro drzwi prowadziło do tych 
miejsc, aby członkowie sądu, oddalając się na naradę, 
mogli przejść swobodnie do sal pobocznych. Tu znaj
dowali się woźni i żandarmi. W drugim końcu sali 
można było wid ieć gromadzącą s*ę publiczność.

Był to dzień trrgmyy. Publiczność zgromadziła 
się lic tnie i składała s ę nierylko z próżn:akrw mia
sta Lpinay, ale nadto i z ciekawych mieszkańców 
Vittel, którzy przybyli tutaj, by nacieszyć s'ę skaza
niem nieszi ęśliwego Michaud. Barnaba równie przy
był, ale tylko dla obrony pryncypala, a być może i 
dla nakapania nulezenia tym, którzy ośmieliłby się 
szydzić z nieszczęścia zacnego człowieka.

W tłumie dawały się słyszeć szepty Oczy wsgyst- 
Uch skierowane były ku fotelem sędziów z niezwy- 
kiem pragnieniem ujrzenia więźnia.

Więzień wszedł, podtrzymywany przez żandarmów. 
Na twarzy jego odbijały się uczucia upokorzenia na 
widok ławy, na której miał zasiąść.

Prawie w tej chwdi, w ławce tuż za nim pokaja
ła się Magdalena. Starała się zbliżyć do męża. a ści
skając go za rękę, szeptała długo, zapewne dodając 
odwagi. Potem, kiedy nabrał cokolwiek pewności, 
zwróciła się do publiki z podniesioną głową, z wej
rzeniem smutném a łagodnem i peinem u«ności, jak
by mówiła:

— Z.obączyic i (Clą? djltzy nastasz).



EUŁGARYA. i
— postawienie ministrów w stan o- 8 

skarżenia 80 posłówpc sławiło w sobranili (par
lament e) wili et ek, i',dający pobawienia w stan o- 
jlcarźer.ia minisLó v Pdruwa, Gudewa, Pajaknwa, Ge- 
nachewa, generała Sawowa, Hałac ewa i Szimanowa. 
Znodnie z ustawą mają dotyczący ministrowie wcią
gu trzech dni siawić sic przed sobraniem, aby udzie- 
ljc wyjaśnień. Wniosek przyjęło. Chcdki tu o mini
strów’ z czasu rządów zamordowanego Stambułowa, 
którym zarzucają sprzedajność i obłowienie się gro
szem publicznym.

NORWEGIA.
— Zbrojenia w Norwegii. konrsya o* 

brony krajowej wygotowała program budowy floty, 
który przewiduje budowę 8 pancerników do obrony 
wybrzeży, 5 kontrtorpedcwców, 40 torpedowców, 12 
łodzi podwodnych, 4 łodzi działowych, 1 okrętu do 
zakładania min podwodnych oraz kilku okrętów/ po
mocniczych. Koszt budowy okrętów na rok przyszły 
obl ezeno na 3V2 miliona kor., oprócz uchwalonych 
już przez storting w reku ubiegłym 2 milionów.

KRETA.
— Znowu ruchawka. Rząd kanadyjski po

dał się do dymisyi, którą zgromadzenie narodowe 
oryi to Test to pierwszy akt biernego oporu, jakim 
groził rząd na wypadek, gdyby mocarstwa sprzeciwi
ły się zabraniu Krety przez Grecyę. Członkowie rza 

zapowiadają obeare agitacyę celem uzbrojenia lud- ] 
ności. Na nabycie broni przeznaczono 1 milion drachm

KUBA.
-Położenie na Kubie. Z Waszyngtonu 

donoszą, że sytuacya polityczna na Kubie jest tak da
lece niepokojąca, że rząd amerykański czyni przygo
towania do wylądowania wojsk na wyspę, aby zapo- 
biedz rozlewowi krwi. Słychać, że to wylądowanie 
wojsk ma ewentualnie skończyć się zagarnięciem 
wyspy. _______________________
• ™m—mmm—mammm-----------------

Kalendarz
wielki, książkom o pięknych obrazkach otrzyma każ
dy nasz abonent po Nowym Roku. Obyśmy tvch k* 
lendarzy mogii wydrukować jak najwięcej.

Wiadomości jiotocm.
Kalendarz. Dziś: Tomasza Karnego b. i Da

wida. WsciilOd Siouca O gOtlZ. 6,13, o gł dx.
3}49. _ Jutro: Óadina i Eugeniusza. Wschód słońca 
o’ godz. 8,14, zachód o godz. 3,51.

Kalendarz słowiański. Dziś: Gosława bł. — Ju- 
Aro: Ludomiła.

Z KATOWICKIEGO.
Katowice. (Nowe budowle knaps z altu 

górnośląskiego na rok 1911.) Powę£-»sza- 
j.’ce się v ciąż zakłady przemysłowe na Górnym Ślą
sku i zwiększająca się wo:ąż liczba zalrudnonjch w 
tych zakładów robotników — a co zatem idzie — 
wzrasbjaca liczba wypadków nieszczęśliwych', spowo
dowały zarząd knapszaftu do powiększenia W przy
szłym roku kilku lecznic knapszaftowych, które z bie
giem czasu okazały się już za szczupłe. Mianowicie 
maja być najpierw' powiększone lecznice knapszaćowe 
w Rybniku, w Knurowie i w Rydułtowach. Knap- 
szaftowy zakład lecznicy w Rybniku, zbudowany w 
r 1857 i powieks ony napie!w w r. 1902 a nastę
pnie w r 1909, ma w r. 1911 otrzymać: budynek 
Gospodarczy z kuchnią i pralnią parową, jeden no
wy pawilon na 120 łóżek, jeden budynek dla kotła 
parowego, maszyny i centrali elektrycznej, dom me- 
! skalny dla oddźwiemego, dom mieszkalny dla leka
rza i kostnicę. Na mieszkanie dla zarządcy i cd- 
dżwiern?go zakupiono dcm, zna dujący się tuż pr/.y 
lecznicy. — W Knurowie ma być najpierw zbudowa
ny pawilon dia 160 łóżek; obs erny kawał gruntu 
pr/y szosie już w tym celu zakupiono Pó/mej ma 
być zbudowany dom dla oddźwiemego, dla lekarza, 
dom gospodarczy z biurami i mieszkaniem dla zarząd 
cy, barak dla zaraźliwie chorych i kestnea. — Le
cznica knaps altowa w Rydułtowach, zbudowana w 
r. 1M0. dla 70 chorych, ma być powiększona o ob- 
s- erny pawilon cl a 160 łoże’ 1 podwy/s cna o jedno 
p ę ro da 140 łóżek. Oprócz ;e-r0 będzie zbudowa
na kuchnia parowa, a s7cpa dla kotła parowego i ma
szyn ma być powiększona.

- Ceny za mięso w górncśbgjdm obwodzie 
przemysłowym w ostatnich drnech nieco spadły, mia
nowicie można ío zauważyć pr-y cenach za wieprzo** 
winę. Z ceny 70 do 80 fen. za funt spadła ta cma 
0d 00 dn 75 ic.i. za funt.

— Fałszywe 5-ciorublówki papie-
r0ws w ostatnich dniach kilk^kromie zatrrymano na 
jrantoy. Są one bard o zręc nie podrobione i z tru
dem tylko można je odróżnić od prawdziwych.

— P a î t o s kra d z i o n o w dniu św. Szczepa- 
ia pewnemu zamiejscowemu panu w jednej z tutej- 
;/vch kawiarń Ponieważ złodziej pozostawił na miel
cu swój stary, zużyty płaszcz î laskę, mająca wygląd 
ui.asolj, nic \yuzi“ to dla pojicyi trudną izeezą zło- 
iziąia wyśledzić.

záleže. Pogrzeo sp. Anjoïa onary za
machu morderczego w banku w Mysłowicach, odbył 
się w uroczystość św. Szczepana po południu na 
cmentarzu katolickim w Załężu, przy udziale około 
5090 o-sób. Zwłoki były utożone w polskim domu 
związkowym w Załężu, gdzie straż honorową przy 
zwłokach swego podnaczelnika pełnił Sokoli w mun
durach. Wygłoszono tamże ki’ka mów żałobnych, 
pomiędzy imivmi przemówił w serdecznych słowach 
prezes Sokołów w okręgu śląskim, p dyrektor Szy
perski z Katowic. Kondukt żałobny do kościoła pro
wadził ks. kap?1 an Baria, który też potem nad otwar
tym grobem wygłosił kazanie we wzruszających sło
wach. W pogrzebie śp. Anioła brały udział wszyst
kie polskie towarzystwa z okolicy, a wiec Sokoli, to
warzystwa śpiewackie, filie „Zjednoczenia Zaw Pol
skiego” i t. d Na cmentarzu wykonało tow. śpiewa
ckie „Lira” z Bogucic pieśń żałobną na 4 głosy. 
Bardzo liczny udział w pogrzebie śp. Anioła świad
czy, że był nietylko ogólnie znany, ale i łubiany. — 
R. i. p.

Mysłowic«. (Na tropie zbrodniarzy.) 
W poszukiwaniu za bandytami, którzy w dniu 21 bm. 
zamordowali ś p. Anioła w banku w Mysłowicach, 
udało się policyi mysłowickiej stwierdzić wygląd dwóch 
mężczyzn, którzy o to morderstwo są bardzo podej
rzani. Oba« kupili pr/ed wykopaniem zamachu u tu
tejszego kupca Persicanera po jednym brauningu, pó
źniej i to krótko przed i po doKonaniu morderstwa 
widziało ich wiele osób w pobliżu banku. Policya 
opis owych mężczyzn podejrzanych o morderstwo i 
rabunek, rozesłała drogą telegraficzną do wszystkich 
niemieckich miast portowych, aby ewentualnej uciecz
ce zbrodniarzy do krajów zamorskich przeszkodzić.

Z GLIWICKIEGO.
Gliwice. (Żniwa w Niemczech.) Według 

urzędowej statystyki zebrano w roku 1910 w tonach 
(tona czyli 20 centnarów): ps enicy 3 miliony 831 479 
ton (w roku poprzednim 3 miliony 755 747 ton); ży
ta 10 milionów 511 160 ton (11 mil. 348 415); jęcz
mień a 2 miliony 902 938 ton (3 mil. 495 616) owsa 
7 milionów 900 376 lon (9 mil. 125 816), kartofli 43 
miliony 468 395 ton (w 1909 roku 46 md. 706 252).

Z DALSZYCH STRON.
Ze Strzeleckiego. Myta na drogach po

wiatowych mają tu być podobno calktom znie
sione Wydział powiatowy przedłożył sejmikowi po
wiatowemu projekt zaprowadzenia myta na szosach 
powiatowych ze Zdzieszowic aż do granicy powiatu 

■ kozieisk ego oraz cd Zdzieszowic przez Obrowiec aż 
I do Gogolina Projekt ten odrzucono z tern uzasa- 

£c lenieje „umiar ^niesienia wcgóle .wszy
stkich myt na drogach powiatowych w powiecie strze
leckim. Najbliższe posiedzenie sejmiku pow:atowef„o 
bfedzie się tą sprawą zajmowało. — Niektóre powiały 
już zniosły myta u siebie na drogach, n. p powiat 

i prudnicki, kłodzki i t. d.
Kozio. Weteranom z mias a KoźJa wypłacono po 

10 mank z Kasy mieskiej jednorazowo jako podarek. 
Od kwietnia zaś będą tu weterani wolni od podat- 

! ków miejskich, o ile ich dochód nie przekracza 900 
marek rocznie.

— Mają tu założyć jakiś „hajm” dla u- 
; czniów. Regencya opolska daje na to 30 marek, z 
! czego można wnioskować, że chodzi o instytucyę ger- 
‘ maniiacyjną

Kluczborek. Nagrodę we wysokości 300mk. 
wyznaczono za wykrycie sprawców trzech pożarów, 
które na gruntach tutejszego zakładu dla umysłowo 
chorych strawiły w dnia 29 pa^d iern ka, 24 listopa
da i 12 grudnia b. r. trzy stodoły napełnione żniwem. 
Nagrodę wy/n iczył starosta krajowy, a zgłoszenia w 
sprawie owych pożarów przyjmuje p^ckuratorya w 
Kluczborku.

Opole. Spółka akcyjna dla budowy przystani o- 
drzańskiej w Opolu otrzymała prawo do wywłaszcze
nia obywateli z gruntu, o ile takowego potrzebuje do 
założenia przystani, kolei do przystani i do tym po
dobnych urządzeń przystaniowych. Spółka, jak wia
domo, składa się z fiskusa i z górnośląskiego wiel
kiego pi emysłu.

— W ostatniej nocy przed świętami wykona
no w Opolu śm:ała i dużą kradzież w składzie mi
strza krawieckiego Wystuba. Złodzieje przepiłować za
mek u dr wi w sieni i weszli do składu, z którego 
zabrać 1500 marek gotówki i towarów za około 1000 
marek. Pis policyjny wyśledził ślad złodziei aż nad 
OJrę; przypuszcza się, że złodzieje łódką na Odrze 

! prec' (odpłynęli.
j Wrocław. W nocy na drugie święto przyszłoiu 
' na ulicy Różowej do starcia miedzy politvamem a 

kilku młodymi ludźmi, którzy hałasowali, jehnego z 
I nich pol cyant ares tował, inni chcieć aresztowanego 

odb;ć. Policjant dobył szabli i zaczął się brcmć, 
pr/yc em iednego z n:ch, niejakiego 18 letniego robo
tnika Picfscha zram'ł śmiertelnie w szyję. Młodzieniec 
len zmarł ies~c e tej samej nocy.

Z przemysłu górnośląskiego.
Eksport w ę g i a kamienne i. o, brunat

nego, koksu j brykje.tó z Goniło Śląska do Au-
wvnowí w miestocu Październiku «i. b. GÜ4 813

ton. (W tvm samym czasie w rolni zeszłym 879 7gs 
ton). Od stycznia r. b. aż do października włącznie 
wywóz do AuSryi wynosił 7 906 041 ton. (W tyir 
samym czasie w roku zeszłym 8 563 211 ton).

Produkcya węgla kamiennego w 
Niemczech wynosiła w nresiącu październiku rb. 
23 442 443 ton (wobec 22 743 203 ton produkcyi w 
tym samym czasie w r. ubiegtym). Z tego Śląsk sam 
wydał 3 889 537 ton (wobec 3 874 723 ton w paźclzier 
mku roku ubiegłego).

Produkcya surowca żelaza na klą
sku wynosiła w listopadzie r. 1910 ogóhm 157 204 
tony (wobec 194 628 ton w tym samym czasie roku 
ubiegłego). Od stycznia aż do listopada r. 19i0 pro
dukcya surowca żelaza w hutach śląskich wynosiła 
1 637 132 tony, wobec prodńkcyi 1 555 418 ton w 
tym samym czasie w roku ubiegłym.

Jfa’novm wiadomości.
Powstanie przeciw Niemcom na wyspact 

karolińskich
wybucho. Tubylcy na wyspie Ponape zabili na
czelnika rządu niemieckiego Bödera i 3 urzędnikowi 
prócz tego 6 z pomiędzy służby naczelnika. Rzac 
wysłał krążowniki „Kormorau“, „Finden ‘ i „Nürn
berg” do Ponape. Powstańców ma być tylko 25C 
do 300, a mają około 100 strzelb.

Rewolucya w Ameryce.
Z powodu sporu granicznego San Domingo i 

Haiti wysłały wojska na granicę. Pizyszło między 
obu wojskami do starcia, kilkunastu żołnierzy padło

Naprężenie wojenne między Japonią i Chinami 
jest tak wielkie, że w\ wetuje znaczne zaniepokojenie 
w Petersburgu. „Rjecz” donosi z Władywostoku: 
Panuje tu przekonanie, że wybuch wojny między Ja
ponią a Chinami jest nieunikniony. Gazety chińskie 
zajmują stanowisko bardzo wojownicze Chiny zape
wniły sobie pomoc ze strony Stanów Zjednoczonych

Okręt rozbity.
W nocy z soboty na niedzie’ç zderzyły się u uj

ścia Skaldy parowiec „Finlandya” z parowcem , Bal
tique”. „Baltique” zatonął, 6 ludzi z załogi zginęło

Z lotnictwa.
Według wiadomości z Los Angelos (Kalifornia) 

awiator Hoxey podczas wzlotu osięgnął wysokość 
11 474 stóp (blisko 4000 metrów). Dotąd nikt *ał 
wysoko się nie wzniósł. — Jak donoszą z Londynu, 
gotowy do wztotu nowy aeroplan Wrighta pod Do- 
w rum spalił się doszczętnie.

Sprawy towarzystw, zebrania 5 Ł &
Krftlt-łTskH Hut» Baczność, Towarzystwo „Sokćł** 

Obchód Gwiazdki odbędzie się w niedzielę — w Nowt 
Rok — *ia sali ZJedn, Zaw. Polskiego przy uMoy Oe* 
sarskiej rr. 48. Czołem.

Kofchřowiee. Polsko - katolickie Towarzystwo śpie
wackie „Halka“ urządza w Nowy Rok dnia 1-go stycznia
0 erodz. !/?/i Jekcyę śpiewu. Uprasza się wszystkich
członków jako 1 członkinie kochłowskiego i radoszow- 
skiego Towarzystwa. „Cześć pieśni“.

lYrdamhnta Szanownym członkom oraz członki
niom kółka śpiewackiego we Frydenshucie donosimy, 
że zebranie odbędzie się dn'a 1-go stycznia o godz. 4-tej 
po południu. O liczny udział uprasza Zarząd.

Nowawieś. Towarzystwo muzyczne wraz ze śnie* 
wackiem urządza w n*edzie!ę 1-go stycznia obchód 
Gwiazdki o gudz. J/a 6. Bedzie wylosowanie podarków 
śpiew na głosy wraz z muzyką Zapraszamy więc 
wszyskich członków i członkinie śpiewu, a lakźe człon
ków Z. Z. P. Obchód odbędzie się w lokalu p. Wywioła 
kolonia walcowniana. Zarząd

Bottrop. Koło teatralne „Gwiazda“ urządza w nie* 
dzielę 1-go stycznia wielki teatr, na sali p. Bremra 
fdawnie] Jansen). Początek o godz. 6. Bilety nabvó 
można u wszystkich członków Koła Bliższe szczegóły 
na plaaatach w Bottropie i okolicy. Na powyższą 
zabawę zaprasza wszystkich rodaków w Bot1 ropie
1 okolicy Zarząd.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
24 grudnia 23 prudnia 

płacą za 100 rubli - 216 90 mrk, — 215,89 rark.
„ „ !IK' koron - - 85,03 „ — 85,05 „

Mag dcl nrg, 23 grudnia, fCeny cukru)
Cukier w płowych I - 19i>0— lO.^
Rafir.ade mielona (z beczką) - - - 18,75—18,87

Wrocław 27-po grudnia ffVny larcowp).

Stale eeny iieianuwioiir- prze ? ^ biurkach i ioîj^-
dppmanva inrpowi r 1"<)r»pVnv I íioiln ' I

P-iZHUiOi ciało. - . 19 2.» ltt 29 >7 20
„ żółta - . . - 191) 1819 17,10

Zyto . . - 1430 M?0 I3.S0
Jçcxioieô - . ■ - 13.60 13.20 12,40
Ow.es ... * • . 14 90 14,40 13,(8
Grooh „Viktoria*1 » . . 23.05 21,50 19,JO
Oroch - > W . * 19.50 I7,S0 16 03
R*epik y • * -1 80 21 3» 19, HO

Nakładem „Polaka”, spółki wyd. z ogr. odp. 
w Katowicach. Drukiem drukami „Katolika”, spółki 
w\d. z ogr. odp. w Bytomiu Redaktor odpowiedział
nv I jzfif Bedln or? w Kvtomiu



E. Ludwin, fcplcer i Dekorator
Katowice

plac Wilbelmowski 7, narożn. ul. Bïsmarka 
— = parter ========^

poleca się do
irykony wanta wszelkich tow. wyścielanych 
jakoteź do upiększania kanap, garnitur 

i dekoracji, hliidę Ilnoli uw.
Najtańsza, najrzetelniejsza i najszybsza 

obsługa.

Moli Schindler
* £ ň 

4 ÜJ Cf3 ® A ■> tę 9 0

kniowicc
ul. Grundmanna 16.

Największy i najstarszy
skład sliór

w miejscu.
Naftań*>z«» ..r *dł« znlcnpim 
.*! Ary nitilf wek «HiyntCdeh 
«.rpknłilir hc« «mklek i kio-

j'cöyny polski skład krawiecki
w Ziikrzn i okolicy.

s=*= Wielki skład =====
w maury ach krajowych i zagranicznych 

na składzie.
KiMutfn’.cnia nziLIío i tuuio.

Jr. Cyrakowski; Zabrze
ul. Następcy Ironu (kronprinzenst ) nr. 75.

Wielka destylamia

Adolf Steinhardt
KATO WICH

poleca na wesela i inne uroczystości swe znane

dobre likiery i wina
po mijii&Aazy Hi cennHi.

Sprzedaż1 butelkowa w Katowicach, pico Fry
deryków ski 12, szynk llclinann finthcrz.

Największy i pisrwszy dom cbuwis
W rek

Misz Botom
=*=== Na poro, zimową =====

polecam moje dobre i rzetelne

po ■ obuwie ~m
do nadzwyczaj niskich eonach.

Fank ludowy w Katowicach
ulica Beaty (Beatostrasse 16)

(we władnym domu)
ndzleln potyczek nn wekMe:

płaci od złożonych v nim pieniędzy:
3% za tygodninwem wypowiedzeniom.
%l/J za ćwierćrocKncm wypowiedzeniem,
4% za póirocznem wypowiedzeniem.
Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za cały miesiąc, od 4—16 

włącznie jeszcze za pół miesiąca. Z dalszych stron ,nk z Westfalii, 
Nadrenii i t p. można nadsyłać oszczędności pocztą, z dołączeniem 
5 fen. za odniesienie,. Przymu emy oszczędności dzieci od 50 fen.

$ank otwarty od ęodz. 8—12 przeo poi. i od 2—4 pd pół.
Telefon nr. I01Ü.

Materye aua sitkuie.
Materyfl na suknie czarne i kolorowe od 75 fen. pocz.

08QT Zapaski jedwaboe T9KII
w największym wyborze.

Poszwy, wsypy, płótna, wetury, chustki 
na głowę, «za"e, firanki rlioclniki 

= po hn eczne tan.ch cenach, rzr

Hubo Lipschütz,
Katowice, ul. Grundrnańska nr.

Telefon 24. Telefon 24

Juliusz cMry
Itly Nlonke

narożnik ulicy Neue Kirch- 
i Pszczyńskiej ulicy.

sklsd spri|tiw iiimnwycli i tabnych
poleca tuko 

mnMypnj «to prania 
i wyżr ainey.ki wszelkich svstvmów
młynki i nilUrnki do sieka

nia mir.«ft.
Cowary stalove z Solingen

po wszelkich cenach.
Skrzypki z narzędziami w wiel
kim wyborze. Dxwonkj dosanek 

— Łyżwy, Sanki

Hri „l i ajruini iya HorlcinutJUi Jo
choinek. Piece, przystawki do 

piecy i ochrony pieców
w wielk:m wyborze.

Klatki.

Tanio oioiŁte pierz ■
1 funt .-zarojo, etobrejr . 
rfafcjRřo 1 mk., najlepsze 
jiólbiało 1.30 rrik , b’a!e 
puoliowo 1.70. 1 .WO mk., 
śnieżno biało, najpr.e-

q. Beni^h • •.V0'J'?r‘,^zo !T,k-;
—■ —- — ”^ i funt śnieżnobiałego,

dużo puchu, niodartc 2 mk.. mk., skubano 
cesarskie 2.£0 mk. 3 mk. Wysyłka, hez Opłaty 
cła 7H pobraniem od 10 funtów pocz. opłatom. 
— Zamiana doswol. — Za moalosowm» jiisni^dte 

z powrotom. Obszerny cennik darmo.
Î». Rdihrh w lipsc-icnit* 2Vr, ÎM»4

Ufthmerwnld

Dolire tir.s 'e
m 1 e te o,

w własnej mleczarni de
brze chłodzone, również 

dziennie

śwież«? maślankę 
i świeże masło

własnego wyrobu pole -a
Hl'PSMi

i Rcździeoiu-Supienn ach
Edwarda Kaiirowcltiep.

Dzielny maszynista
do maszyn pospiesznych w naszel drukarń'' 

może się zaraz zgłos;ć.

KATOLIK
Spółka wydawnicza z ogr. odp.

Bytom G. 51«

o©
Kto ma ztpzr^an pieniądze

ten niech je złoży

w Binku Ludowym w Pszczynie
który płac1 od nich

4% za tylko ćwierćrocznem wypowiedz, a
87j°/o za miesięcznem i
8% zn tygodniowem wypowiedzeniem.

togtoj wiwm ini od ieinei maiki
a esrcTe^nf!tć faiesi in; nd SÜ fen.

t dzielamy pożyczek
pod dogodnymi warunkami.

Bank ludowy —Volksbatik
E. Ot. m. u. H. 

PssscKyjia. rynek.

L®.
fo$Mi proszek 1: trewieÉ i na żałąiek

DLUGOL
jest pewnym środkiem do dobrego trawienia i wy
świadcza znakomite usługi przy wszelkich cierpieniach 
żołądku rfólu głowy, braku apetytu ; niedomaganiu, 
Pudełko 1.80 mk. Wszçdüe do nabycia, gdzie me.---- - UOSiatJ rrjajtui iTjpiuov.

B. IHii|iewic/, Bogucice G.-$l.

Lisza i
mokry 1 siifliy liszaj I ueiell skrofbly, jirysvi-7ę wyuuty skonie, wszelk. 
rudza j I

otwarte nogi,
obrażenia, nóg, wrzody na nogach, żyły kurt bht, bolące palce, zastarzałe rar są c/ęsto upór :zywe; Mo dotychWns daremnie ocze- klr/af wylecz1 ia, niech jeszcze rar spróbuje od Vwtia jak najlepiej wypróbowrnej A

maści Pin o
wolna od szkoďiwjKli skłi ûnlkftw. Puszka 1.15 tuk. I A mk Codzień otrzymujemy pbma dziękczynne. Tyiko prawdziwa w orjrpinaln. opakowaniu biało • zielono -x erwonem i z firmą R ich. Schubert & Co., Weinbuhta O-csdcn, chem.pl arm laboi Naśladowań nie trzeba pizyjmować, Do nabycia w aptekach.

O ^

Vinz«nz Fowntlu
dom wvsylk. 

Świętochłowice
Katalog tysięcy artyku

łów darmo i fra iko.

KtopienicdzvezukR niech 
żąda natvchmiňst książkę
0 Oszustwie z pnżrc/.kami 
fOarlfihiitioliwTndul) i rzc:. 
wypożycz pieniçdzv Pur- 
monasz.klienteli. Książka 
adresowa rzetoin. hiymtek
1 pożyczek. Okrjätl Ver* 

lar íh. Hiiuiburg 270

SüHiSHB^SESBBBüHHH

W okamgnieniu powinno być rozprzedane pomnikowe dzieło napisane przez złoionstego kaznodzieję
1:6. biskupa Ban Durskiego

Jadwiga., święta królo wa na tronie polskim
opowieść dziejowa w trzech tomach.

■ 7M

mano całemu narodowi B
imię biekupa ks. Ban- B
durskiego, tak żywo 
zajrruincego się sprawą 
kanonizacyi naszej kró -

B
B

lewej Jadwigi, daje Zł
gwaru n oyę dostateczną,
?*» opracowania tego a
dz.eła podjął się autor ■
najodpowiedniejszy a ze 
zadania wywiązał się 

też znakomicie.
i............... ........................-,—i

B
B

Kolorowe ryciny według obrazów słynnego malarza P. Stachowicza 
i ozdoby drukarskiej J. Bukowskiego.

sgóaty miesięczni no mk. Z lub 3.
Po nadesłaniu pierwszej wpłaty mk. 3.— dzieło wysyłamy

natychmiast franko.
Tak wspaniałego i pomnikowego dzieła nie powinno brakować 
w żadnym polskim domu. Niech nikt nie odkłada niniejszego 
polecenia, ale spieszy na pocztę i wysyła zadatek mk. 3 tylko

pod adresem:
„KATOLIK", %(oiyi (Bcittheii O.-të.)

6BRÍBBIOE6

■ BlflBilHESlIfllBS



%
Dodatek do nnniara 2S&3

p. Brseskoł prostoje.
Przepraszamy czytelników, že musimy ich zaj

mować tak poważną (!) osobistością, jak p. Brzeskot. 
Ale ponieważ się ten pan powołuje na paragraf 11 
ustawy prasowej, który zmusza redaktora do umie
szczenia nawet i nieprawdziwych rzeczy, czyrymy 
zadość żądaniu p. Brzeskota, a czytelnicy będą mieli 
to zadośćuczynienie, że się przynajmniej ubawią 
caią tą historyą.

1) P. Brz2skot przeczy, jakoby wydał jedno
dniówkę ocfirzcona „Odwrotem Korfantego“. Oczy
wiście może przeczyć, bo jako wydawca figu
ruje p. Sapa. Ale jeśli p. Brzeskot śmiałby zaprze
czyć temu, że do jednodniówki pisał artykuły razem 
z p. Kosickim, to musieiibyśmy mu zarzucić niena
wiść do prawdy.

2) P. Brzeskot pisze nam, że nieprawdą jest, ja
koby w służbie centrowców bałamucił ongi robotni
ków polskich. Ależ panie Brzeskot, ozy Pan śmiesz 
przeczyć temu, że jesteś wychowankiem centrow
ców w München-Ulâdbach, iżeś dla centrowego 
„gewerkferajnu“ niemieckiego pracował i tam ro
botników polskich zapędzał?

3) P. Brzeskot pisze, że z Zjednoczenia nie zo
stał wydalony, lecz sam odszedł i że orzeciwko Zje
dnoczeniu nie wydawał broszurek i n-e jeździł po 
Berlinie i po Poznan i w1 nanadajac na Zjednoczenie. 
Ale przyznaie się p. Brzeskot sam. że wydał bro
szurkę przeciwko Zarządowi i Radzie Nadzorczej 
Zjednoczenia. Czegóż więc chce p. Brzeskot od 
nas? Wszak napaści na Zarzad i Radę Nadzorczą 
są właśnie walka z jedyną polską organizacya ro
botniczą! I napisaliśmy zupełną prawdę. Że p. 
Brzeskot z Zjednoczenia wystąpił sam, to uprzedził 
tylko wyrok organizacyi, który po czekał i kpi sobie 
z lurksi, twierdząc, że ustani! (łóbtowolriie.

4) Nieprawdą jest, pisze nam dalej, jakoby w
Królect\vie robotników narodowych tak organizo
wał, że narodowi demokraci radzi byli, iż Moskale 
wyręczyli ich w usunięciu Brzeskota, w V dala ja c go 
z Królestwa, bo on nie był zależnym od żadnego 
stronnictwa politycznego. P. Brzeskot nie przeczy 
temu, że narodowi demokraci mieli go aż noża uszy, 
a zmsztą kni sobie twierdząc, że od nich był nie- 
'Załl?’m-m To nic^rnwdn.

Fi) Przeczy dniej, jakoby gro p. Korfanty wziął 
do siebie z litości, ale że się o tak zacnego czło
wieka Brzeskota n Pozwoli sobie p. Brzeskot
raz jeszcze pow;edyieć, że zaiste on sie ubiegał o sta
nowisko u o.. Korfantego i że tenże go głównie z !i- 
U\śei przyiflł.

6) Nieprawdą jest, pisze nam dalej p. Brzeskot, 
te rzucił Sprawę idąc do Sosnowa, ałe się zwol
nił przepisowo od służby. My na to tyłka raz je
szcze powtarzamy, że prawda jest, iż p. Brzeskot 
rzucił Snray e, kipdy n. Ko*^etv nie mógł i tyle 
I wtedv mu płacić, kiedy chciał, a dodajemy, :’e 
oświadczył jeszcze wówczas pewnemu ob'"' ate- 
lowi. iż wszcvtko mu jedno, komu służv. czT' bąka
łyście, czv żydowi, czy Niemcowi, Hafważijlcbśą 
jest rzesza. aby zarobił dużo pieniędzy.

7) Dalej pisze p. Brzeskot, że ntepłswdo igęt, 
jakoby w jednej z yuzet sosnowickieb mieli do
syć i jakoby przeszedł potem do yazety innego kie
runku. bo nieriysza gazeta bvła bezbarwna. a djjgra, 
do której poszedł bvla Drawie (!) nnrodowo-demo- 
kratyozna, nieorawda też ma bvć. jakoby za kilka 
set rubli obuwanych przeciągnął z sobą 1000 abo
nentów. Jeżeli to jest nieprawda, to niechże n. 
Brzeskot zwróci sie po irformacye do swych bli
skich przyjaciół, którzy ra/ein z nim fabrykowali 
jedne nuówke. a ci mu potwierdzą to, cośmy pisali.

8) Pisze dalej, że nieprawdą jest, jakoby sie
dział na piasku w Katowicach i znów był przycho
dził do p. Korfantego, aby go przyjął, ale zdaniem 
jego znów o. Korfanty się o niego ubiegał. Mv pa
mięci p. Brz. możemy donomódz, przypominając 
mu, że jeszcze nie tak zbyt dawno nachodził p. Kor
fantego w mieszkaniu i prosił go, bv go polecił Zje
dnoczeniu jako urzędnika lub dał mu stanowisko 
u siebie, ale spotkała go wówczas odmowa sta
nowcza.

9) Pisze p. Brzeskot, że nieprawdą jest, jakoby 
był szpiegiem oruskim. Wcaleśmy tego o p. Brze- 
skocic nie twierdzili, lecz napisali, że tak poważni 
ludzie jak poseł Brejski oskarżajn go o szpiegostwo 
i to w całej pełni podtrzymujemy.

10) Pisze p. Brzeskot dalej, >c nieprawdą jest, 
Jakoby swego dawniejszego pracodawcę zelżył w 
jednodniówce. A któż go zelżył, panie Brzeskot? j 
Czyś Pan nie pisał nic do icdw- dniówki? Czyś Pan 
lej nie czytał, zanim światło dzienne ujrzała? I

11) Nieprawdą jest da!e: pis/e p. Brz„ jakoby 
jeździł po niektórych tow ir/v stwacl: i kun podju
dza? lud przeciw mteligencvi i urzędnikom Z'edno-

czenia. Niestety p. Brzeskotowi musimy oświad
czyć, żc w całej pełni nasze twierdzenia podtrzy
mujemy.

12) Dalej prostuje jako nieprawdę, że miał 
krzyczeć na wiecu w Załężu, że ma być jedność 
narodowa, że nie ma być Korfanciarzy i Katońkow- 
ców, ale przyznaje sam, że powiedział, \z wobec 
wroga zewnętrznego nie powinniśmy dzielić się na 
Korfanciarzy i Katolikowców. Potwierdza więc p. 
Brzeskot to, cośmy o nim napisali. Ale nie prostuje 
wcale tego, że na wiecu mu pewni panowie obiecali 
: tanowisko w „Katoliku“ i zaraz ten zbawca spra
wy zaczął nucić hymij zgody, którą terał potępia 
i lży.

13) Nieprawdą jest, pisze dalej, jakoLy nacho
dził p. Napieralskiego i innych, aby go przyjęto do 
„Katolika“, ale to pp. Nowicki ; Kowalczyk ubie
gali się o niego dla „Katolika“. My p. Brzeskotowi 
tylko raz jeszcze powtarzamy, że krótko przed wy
daniem jednodniówki poruszał niebo i ziemię, aby 
się dostać do „Katolika“, którego jako zdrajcę pię
tnuje jego jednodniówka.

14) Dalej pisze, że nieprawda jest, dlatego, iż 
go nie przyjęto do „Katolika“ groził brauningaitii 
pp. Napierahskiemu, Korfantemu i urzędnikom Zje
dnoczenia, ale przyznaje sam, jako prawdę, iż po
wiedział, ci w Królestwie załatwiliby się inaczej z 
ludźmi tego pokroju (jakiego?), przyczem o p. Na- 
nieralskim i urzędnikach Zjednoczenia mowy nie 
było. A wiec o p. Korfantym mowa była, panie 
Brzeskoi? Zresztą, jeszcze raz powtarzamy, że 
działo się to niedawno krótko potem, gdy p. Brze
skot się dowiedział, iż go do „Katolika“ nie pizvj- 
mą, bvła wówczas mowa o pp. Nameralskim, Kor
fantym i urzędnikach Zjednoczenia. P. Brzeskot po
wiedział wtedy* gdvby to rak było w Królestwie, 
to z takimi drabami załatwiłoby sio tak.. Tu wska
zał ręka. jak przy strzelaniu i pow'edzial: Pstyk!

15) Pod koniec p. Brzeskot pisze, że nieprawdą 
jest. jakoby u niego teraz zmartwychwstała „Spra
wa“ i jakoby ze swvmi godnymi pomocnikami na
prał paszkwil przeciw posłom Korfantemu i Napie- 
ralskiemu, lecz zbierał dla jednodniówki tylko ogło
szenia.

Jeżeli p. Brzeskot przez, to obce powiedzieć, iż 
nie pisał żadnego ædvkuîu w Jednodniówce, to mija 
się świadomie z prawdą.

Nie prostuje p. Brzeckot ani jednem skVwWem, 
że soćycIRri zestawiali i częściowo drukowali im 
ich paszkwil.

Co z tp»’o wszystkiego wytoîka: Kilku szkodni
ków zebrało się, poszło do soovabstów. tam sfabrv- 
kow iło nikczemny paszkwil na nosków naszych, 
«by szkodzić sprawie polskiej*, katolickiej i Indowej, 
a napisali ten paszkwil tylko z osobistej zemsty, 
przewazr’p, że dba ich charakteru me ze ależ:! i oo-

w „Katoliku“. Ci sami ïud?ie sa szkodnikami 
Ziędnoczcmą Zawodowego Pobkip^o. grożą nawet 
jnk Pr^prppt ipo-o przedrukam braivninpaffu, bo nie 
wy^tarrzvlv im łAoszirrki, kbW przeciw Zjedno
czeniu wydawali. i nie spodziewają sie nožedanveh 
rezultatów po broszurkach, które o/zeciw Zjedno
czeniu zaoowiadaja. jak to niedawmo czynił jeszcze 
}\ Brzęskotl

Bracia Pobotnicv’ BrotW V/aszei orparuza- 
cy/i nrzod teinami wkod,rekami jak Brzeskot! I udu 
popPo-katofiokiJ N;e donu^zo^aj do siebie takioh 
służsu^ów sor,v ibstyicznvcli jak Brzeskot, Sapa, 
Kosicki. którzy nie wstydzą c»e razem z nłatnvmi 
przez czerwonych bnkatvstów socyalktami wal- 
czvć przeciw świętej Sprawie nasiej! Ludu polsko- 
katolicki! Omijaj także tych, co Brzeskotom i Ko- 
siekim sa opiekunami, bo ci sa gorsi, bo ci ponoszą 
przedewszvstkiem odpowiedzialność za Br^esko- 
tów « towarzyszy!

Rucłi gospodarczy ; społeczny.
Międzynarodowe porozumienia w 

przemyśle żelaznym. Dyrektor austryackiego 
syndykatu żelaza Kcstranek donosi, że prezydent amery
kańskiego trustu żelaznego Gary spowodował zjazd 
przedstawicieli przemysłu żelaznego z Europy i Ameryki, 
aoy ułożyć wspólne warunki. Uczestnicy tej kon erencyi 
Brukseli, na która wszystkie interesowane kraje wy- 
porozumienia w wszystkich sprawach, dotyczących 
przemysłu żelaznego a więc nietylko w Ameryce’ ale 
także w Niemczech, Austryi, Francyi, Belgii i Rosyi. 
W luiyrn 1911 r. ma się odbyć nowa kenfereneya w 
Brukseli, na którą wszystkie interesowane kraje wy
szła swych delegatów. Chcdzi głównie o ustanowie
nie jednolitych cen żelaza, usunięcie niepotrzebnej 
wzajemnej konhireneyi i rozdział pól zbytu.

Ceny mięsa w ostatnim czasie obniżyły się 
trochę, ale wciąż jes/cze są znacznie wyższe, niż w 
roku ubiegłym. Przeciętne ” ceny, stwierdzone przez 
włacize w 50 mieisceiwościach, daja następujące wy

niki: W połowie grucinia 1309 r. kilo wołowiny k. 
sztowało 156,7 fenygcw, w :910 r. 168,4 fenygóv 
Cielęciny kilo kosztowało w połowie g udnia 1909 
176,4 fen., w 1910 r. 187,4 fen. Ceny cieięc « 
więc wyższe o 6 procent, wołowiny nawet o prz 
szło 7 procent.

Rozwój państwa niemieckiego pc 
względem ekonomicznym, przemysłowym i finans« 
wym dos edł w przeciągu 30 labach do nad wycza 
nego rozkwitu; widzimy to ze statystycznych danyi 
następujących: W 1880 r. cesarstwo niemieckie liczył^. 
45 milionów mieszkańców, dziś liczy ich 65 mili« ^ 
nów. Ra^em z rozrostem ludności wzrosło i bog. 
ctwo kraju. W 1880 roku produkeya węgla wyn«jsiijl! 
53 471 000 ton, w 1909 doszła do kolosalnej cyfijjf n 
217 434 000 ton. Produkeya rudy żelaznej wynosir.-s 
w 1880 roku 1 548 000 ton, w 1908 r. 11803 0C § 
ton. Siła motorów zużytkowanych w państwie te: ’S 
dochodziła do 3 427 000 koni parowych, w 1895 03 
już posiadała 8 827 CG0 koni parowych. W r. 18c £ 
ilość robo i lików wynosiła 7 341 000 ludzi, obecn g. 
pracuje w Niemczech 14 348 G00 robotników. Impo V
1 eksport szacowany jest obecnie na 15 miliardów m. 
rek, kiedy w 1880 r. wynosił zaledwie 5 miUardót 
712 000 marek. Podczas kiedy w 1800 r. 46 000 c 
krętów wchodziło do portów niemieckich, przywożą?
7 milionów ton tow aru, dziś 95 822 okrętów zawij 
do tych samych portów, przywożąc 25 miiicnói 
418 000 ton towaru. Koleje żelazne, które w rok 
1880 dawały 886 milionów marek, dały w 1908
2 miliardy 420 milionów marek. — Kasy oszczędni* 
ściowe, będące probierzem bogactwa kraju, zawiera 
ły w 1880 r. 2 miliardy 614 milianów rnarek, w « 
1900 zaś 8 miliardów 839 000 marek, a jeżeli możn 
wierzyć sprawozdaniu „Frankfurter Zig,” z dnia 1 
października 1910 i\, wpłynęła na ten rok do ka 
oszczędnościc wych olbrzymia suma 16 miliardów 5’ 
miliony marek. Wymowne te cyfry nie potrzebują kc 
mentar. y, same priez się bowiem świadczą, w ja 
szybkim czasie potrafiły Niemcy stać się jednem 
najbogatszych państw świata ! — Niestety jednak, róz 
wój ekonom:C/ny nie idzie w parze z duchowym 
„Sparkasse und Pickelhaube” są wyrazem ideabi współ 
czesnego Niemca.

Związki zawodowe we Francyi 
Francuski urząd piacy wydał sprawozdanie o stanů 
związków zawodowych robotników i pracodawców 
za rok 1909. Według tego liczba związków wzrósł, 
z 14 474, obejmujących 2 117.629 członków, na 14 841 
związki z 2 196 940 członków. Pomiędzy tern byłe 
4943 związków, obejmujących 813 038 robotników roi 
nych i gospodarzy. Do rolniczych związków — zwa 
nych we Francyi syndykatami — należą tak robotni 
cy, jak pracodawcy.

Liczba członków zorganizowanych 1909 r.
zawód pracodawców robotników

rolnictwo i gospod. leśna 47 016 55 143
górnictwo 262 67 867
kamienie i ziemia 232 14 598
środki spożywcze 144 962 *9 847
przemysł chemiczny 4 972 39 604
papier 7 957 26,305
skóra 3 815 25 937
pr emysł włóknisTy 5 883 78 684
kenfekeya 8 466 26 585
przemysł drzewny 5 092 37 739
przemysł metalowy 13 717 91 729
garncarstwo 2 250 19 081
przemysł budowlany 23 666 102 250
handel i transport 46 755 208 711
służba domowa 10 209 16 145
zawody wolne 43 293 26 222

razem 368 547 076 350 '
Około 400 000 należy do powszechnego związku pra
cy (Confédération generale du travail).

KORESPONDENOYE.
Mała Dąbrówka. Słusznieście przepowiadali- iż 

jednodniówkę pp. Sapy, Brzeskota, Kosick lego i * ich 
wyższych opiekunów, którą drukowali i składali u 
czerwonych braciszków, socyaliści będą rozpowsze
chniali, aby w ten sposób dla siebie agitować. Cie
szą się widocznie czerwoni braciszkowie, że inni dla 
nich pracują. Do mnie przyniósł też tu jeden wprost 
z „Gazety Robotniczej” 20 egzemplarzy tego piśrni- 
dła zohydzającego posłów naszych, oczerniającego ich 
i okłamującego lud, ale zrobiłem od razu z tern po
rządek. Buh w piec i basta. Sądzę, że inni wiaru
si tak samo postąpili. Jak w rem piśmidle kłamią e' 
„wielcy politycy”, wynika choćby z tego, źe napisa 
K* iż p. Korian.y nie był w sejmie na komisyi obr* 
dującej nad reformą wyborczą Ja tymczasem wien 
że p. Korfanty był na wszystkich pcs'edzeuiach ko 
misyi i pełnej izby, Do czytałem jego przemówienia 
w gazetach. Ale co tam takim panom chodzi o pra
wdę. I taki Brzeskot, który bunruje ludzi przeciw 
uivędniKom Zjednoczenia, który już dawniej przeciw 
Zjednoczeniu wałczył, który rewolwerami grozi na-



! u« îuuriv/iir žasnu i*nym cricuifuy uyc u nas poslem. My 
11 pokażemy, g. ie pieprz rośnie. Tego szkodnika 
a :awy robotniczej, który psuje robotę ,.Zjednocz e- 

i”, powinniśmy zwalczać a zarząd powinien do 
c zyjstkich filii napisać, py go n gdzie nie wpuszczano, 

o zresztą z socyalist, mi się braia, ten jest wrogiem 
DOfnika polskcrkafohckiego. O pachołkach czerwca 

i ih braciszków my nic słychać nie chcemy.
Zorganizowan-y.

liytom. (Korespondencya) W Bytomiu 
lieje od 10 lat tak zwany „zorganizowany wolny 

I bór lekarzy” dla członków rozmaitych kas-horych. 
'tto organizacya wcale ciekawa i o wiele lepsza,niż 
me urządzenie przymusowego lekarza, na które się 

f« zyscy członkowie kas chorych żalą od dawna. Na 
m polega ćw „ organizowany wolny wybór le
ży/? Oto jestio takie urządzenie: Wfezyscy lekarze 

{ ier miejscov ości, albo przynajmniej większa ich 
j ść, porozumieją się między solią i stwarzają pe- 

"i m rodzaj Tow arzystwa. To Towarzystwo lekarzy 
itępme porozumie się z miejscowymi kasami chc- 

ł h i zawierają kontrakt co do wynagrodzenia za 
zenie członków kas chorych, co do ich kontroli 

itd. Wtedy członkowie tych kas choiych, które 
varły umowę czyli kontrakt ze stowarzyszeniem le- 

fj zy, mogę s.ę udawać do każdego lekarza zorgani- 
i danego, wedhig swego wyboru lub dogodność. W 

tomiu do takiej oiganizacyi lekarskiej należy oko1©
« lekarzy miejscowych, a ta organizacya ma kon- 

kty 2 całym szeregiem miejscowych kas chorych.- 
I «tety, nie wszystkie kasy chorych w Bytomiu za- 
1 rły umowę z rzeczoną organizacyą lekarską, bo nie 
i ją aro umienia, jak dużym postępem jest cała ta 
I* awa. -Z początku ten nowy zorganizowany wolny 

pór lekarzy doznał wielkich trudności ze strony 
i \dz nadzorczych i ze strony samych kas chorych; 

owiano się, że wzrosną bardzo koszta leczenia 
wych, koszta medycyn, że wzrośnie liczba takich, 

i r/y chorobę udają i kasy wyzyskują, i że dlate- 
* kcjy będą mus.ały większe skłactk- pobierać itd.

uczasem dziesięd 'letnie istnienie /oiganizowanego 
j Inego wyboru lekarzy dowiodło, że ani jedna z 

iw się nie sp is-\«iziła, że kasy wcale wyższych 
ulek nie pobić hr ją, i że członkowie kas chorych 
ją wielką wygodą bo mogą sobie wybrać lekarza 
llug swego upodobania i wygody i maija talkże więik- 

wyboi speęyaiistów. — Członkowie kas chorych, 
rc do tę, organizacyi jeszcze ne przystąpiły, po
tni się tego domagać na walnych zebraniach.

Bytomski.
Niem. Piekary. (Korespondencya.) Do 

u- y o kościoła parafialnego sprawiono dwie figury 
osłabi j1 czasie, które każdemu na pierwszy rzut 

pięknie bardzo się przedstawiają. J- a (Serce 
u~;) jest podarowana przez członkinie biaeiwaSer- 
Jezusowego; braci wo jest pod kierownictwem p.

! ligowej. Druga figura tSerce Maryi) darowana jest 
ez poiski oddział ieguż bractwa, będący pod kie- 
\ nici wem p. Ciskowej. Jest to chwalebne, że są 
by, które się o upiększenie naszego kościoła stara- 

Imu pow.nn, też naśladować nasze kobiety ista- 
się o up ifszeuie naszego kościoła; można jesz- 
inae takie figury sprawić, n. p. mogliby górnicy 

irę św. barbary ufundować. I rgury te sprowa- 
!a firma p Kazimierza Szaefera, która tez dostar- 

figury dwunastu apostołów do kościoła w Kaunie~
E Kto widział te figury, fen może przyznać, że 

H firmie można zamówić pod dogodnymi wai un
ii znakomite figury i t. p. rzeczy do naszych ko- 
>low. W naszym kościele parafialnym są już stacye 
d Pańskiej stare i liche; wiciu parafian sobie te- 
oddawna gorąco życzy, żeby je odnowiono łub no- 

mi zastąpiono. Gdyby się kto powołany tern za- 
I toby pewnie i pieniądze na ten cel wnet się zna- 

ł. Kilku,
i Zabrze. Kuryer śląski” z stałą siedzibą w /a- 

.u strasznie w o^zy koić socyalisfów i hakatystów. 
r.ect kilku dniami pr ed naszem oknem wystawo

, di, gdzie wywieszony iest zawsze ,: Kuryer Śląski”, 
wriła si» cała band" czerwonych braciszków i da
ła upust swej nienawiści do sprawy polsk.ej. Sły 
liśmy, jak czerwoni braciszkowie na cały głoski ży
li* „Czekajcie, wy piór . Polaki, my wa6 tu stąd 
kurzymy” Niech czerwona brać sie tak nie zło- 

bo jej się to na nic nie przyda. My jej się o 
Iwolenie pytać nie będziemy, czy nam wohio praco- 
ć dla »prawy ludu polskiego w Zabrzu. Ale jestio 
wód, i«ik upadli już tak zwani polscy socyaliści,
ii w ten sposób się zachowują 1 udu polsko-kato- 
, ! Stworzyliśmy dla sprawy ludowej nową pla- 
\rkę w Zabrzu. Podaj nam ięce do wspólnej pi*a- 
dla dobra iwego i do walki z czerwonym, haka- 
ami. — limy raz iiow wpada do sklepu jakiś
mieć i krzyczy: „Jak śmieliście się poważyć
vjść tu / polską ga eią do Zabrza. abtze jtfst 
scowością na wskroś niemiecką.M Aroganckieuiu 
tyśue poka eli my d» wi, któremi wypadł, jak / 
y i więcej się uje pokazał Widzicie, kochani bra- 
jak prześladują sprawę polską i ludową socyali- 

hakatyści. Dalej do walki z nimi- ! Dalej do 
y! Krzewmy oświatę! Zdobywajmy nowych 

mentów „Kirryerowi Śląsłóeinu”, bo to jest s/er- 
‘r/ spiawy narodowej i ludowi j !
Ze Strzel ecie lego. (Korespon-dencya z 
lei.) Pr/ed kilku dniami słyszałem od ludzi. że.

mają się roDotnicy Koiejow: czemu radować, Do do
staną o 20 fenygćw na dzień podwyższony zarobek. 
Potem sam wyczytałem w gazecie, w której także do
noszono, żeśmy dčutali o 20 fenygów podwyżs cny 
zarobek i t. d. Oto tu chcę napisać, że niektórzy ro
botnicy dostali podwyższenie zarób u o 20 fen; nie
którzy nic nie dostał«, chociaż już też pracują 10 i 15 
lat, a są i tacy, co już pracują więcej niż 30 lat, aie 
też mc nie dostali; muszą dalej za 2 mk. i 20 fen. 
dziennie pracować, a z tego im jeszcze odciągają do 
kasy chorych i do kasy inwalidzkiej. Za urzędnikami 
ujmują się posłowie, a za zorganizowanymi robotni
kami ujmuje się organizacya, która nam kolejuwym 
iest zaoroniono; za biednym robotnikiem kolejowym 
nie ujmie się nikt; z tym robią co chcą i co chcą, to 
mu dają; dają, komu dają, a potem g^os/ą, że wszy
stkim dali, chociaż to nie jest prawdą. — Dużobym 
jeszcze mógł takich „dobrodziejstw” tu napisać, gdy
by nie paragrafy, które nam rękę do pisania i język 
do mówienia krępują. Może się obierze kto inny, któ
ry tę całą sprawę o „dobrodziejstwie” wyjaśni dokła
dniej i wyrozuimalej. — (Podaliśmy tę koresj>onden- 
cyę w całości i prawie nam s ę wierzyć nie chce, że
by kolej w taki sposób miała sobie z robotnikami po
stępować Radzimy jeszcze jakiś o as odczekać, bo 
może kolej nie zdążyła jeszcze dla wszystkich pod
wyżki zarobku rozdać; gdy Dy za miesiąc było jeszcze 
wielu robotników bez poprawy, to niech napiszą pro
śbę do dyrekcyi kolejowej albo dc tego oddziału, w 
którym pracują, aby im także zarobku poprawiono. 
Gdyby : to nie skmkowało, to niech napiszą do po
słów sejmowych; posłowie polscy z całych sil spra
wę robotników kole:ow"yih popierać będą w sejmie. 
— RMakcya )

Literatura, sz'ika i nauka.
=- Repertuar teatru w Sosnowcu. 

W czwartek, dnia 29-go grudnia, po raz trzeci „Taj
fun”, sensacyjna sztuka współczesna, japońska, w 
4 aktach Lamjjuella. — świąteczne przedstawienia dla 
młodzieży: w środę, cmia 28 go, w piątek, dnia 30-go 
grudnia b. r., w poniedziałek, dnia 2-go stycznia, w 
średę, dnia 4-go i w piątek, dnia 6-go stycznia 1911 
„Jasełna fantastyczne”, sztuka wystawowa w 3 aktach 
ze śpiewam« koleudam« Muzyka M. świecryńskiego. 
Wspaniałe kostyumy świetlne. — Początek punkt 7-ma, 
koniec punkt 9-ta wieczór. Ceny miejsc zwyczajne. 
Abonament ważny. Do lóż wolno wprowadzać do
wolną ilość młodzieży. Kazdy bilet tórzesłowy daje 
prawo bezpłatnego wejścia dla jednego dziecka do 10 
lat, bez prawa zajęcia miejsca numerowanego.

= Repertuar teatru miejskiego w 
Krakowie, środa: „Rusałka”, komedya w czte
rech akiach Stefana Krzywos ewskiego. — Czwartek: 
„Paweł I.” — Piątek popołudniu: „Sęaziowie”, tra- 
gedva w 1 akcie w 2 odsłonach St. Wyspiańskiego. — 
Piątek wieczorem: „Ożenić się nie mogę/, komedya 
w 3 aktach Aleks. hr. Fredry. —■ Sobota: „Szklana 
góra”, baśń w 5 okrazach Z. Sarneckiego, muzyka 
B. Bersona. — Niedziela popof.: „Szkoła”, sztuka w 
4 aktach Zygmunta Kaweckiego. — Niedziela wiecz.: 
„Szklana góra”. — Poniedziałek: „Złoty wiek rycer
stwa”. (When Knighfs Were Bold). Żart w 3 aktach 
Marlowe’a, Przekład T. Żeleńskiego.

= Pożyteczne książki. Niemiecko-polski 
słownik wyrazów sądowych i administracyjnych. Cena 
2 mk — Prawo policyjne w Prusiech. Cena 50 fen. 
— Imiona i nazwiska wobec prawa, sądów i urzę
dów, lako też informacya o urzędach stanu cywilnego. 
Cena 50 fen. — Prawo procesowe cywilne w Pru- 
siech Cena 75 fen — Prawo karne w Prusiech Ce
na 75 fen. — O upewnieniu własności w Polsce, a 
księgach hipotecznych w Prusiech. Cena 60 fen. — 
Nabyć można w księgarniach. Adres autora: K. Ko- 
ściński, Poznań (Posen Ö. 1. Ahh ).

= Zeszyt gwiazdkowy „Pracy” (nr. 
52) zawiera nader obfitą i interesującą treść, przewa
żnie artykułów świątecznych illusirowan>cn bogato. 
Prócz pięknej ryciny albumowej p t. „Narodził się 
Jezus Chrystus”, jest w tym zeszycie zamieszczonych 
15 rycin świątecznych oraz udatny portret ś. p. dr. 
Henryka Szumami. Nadio zdobi zeszyt gwiazdkowy 
8 rycin humorystycznych. — Ostatn« to zeszyt, którv 
wyszedł w starym róbu, vręc c/as największy zapi
sać „Prace” na poczcie na nowy kwartał. Prenume
rata cwierćrocoia wynosi 1,50 rnk.

Rozmaitoáeř.
* Zamordowanie artystki. Vte I wov ie 

zastrzelił w ubiegły piątek 20 kdkoletni były student 
prawa Kazimierz i ewicki artystkę lwowskiego teatru 
miehkiego Antoninę Ogińską - Szenderowiczą, Mor
dercę aresztowano w zakładzie leczniczym dra Świąt
kowskiego. gcl-ie go odwieźli bracia jego po mor
derstwie chcąc wywołać widocznie pozory, że mor
derca był niespełna rozumu. Jako przyczynę swego 
czynu morderca podaje, że znacznie starszą od siebie 
aiiy'itivç kochał i doznawał wzajemności a ponieważ 
nie mo di się poślubić, bo zamordowana była zamę
żną, więc z jej zgodą zastrzelił ją, chcąc pcdein za
strzelić siebie, na co mu zabrakło Icdiiak edwam.

* Samobójstwo artystki. „Eeho de Pa 
ris” donosi, że znana artystka Gaby Desles, którą 
jak wiadomo, była przyjaciółką króla Manuela i ba« 
wi obernie w Paryżu, popełniła samobójstwo. Ga* 
by Deslos miała odegrać w jednym z teatrów rola 
kłóra przedstawiała jej stosunek do króla Manuela, 
Nie chciała ona podjąć się wykonania tej roli i jakal 
przyjąć ółka ją zastąpiła. -Czy samobójstwo jesi z tą 
sprawą w zwią- .cu, me wiadomo.

* Pojedynek na siekiery. Pomiędzy d\vo< 
ma drwalami, ścinającymi drzewa w lesie Arvillon ąf 
Francyi, doszło do gwałtownej spiże,czki, a nas ępni^ 
do pcjedyniku, w którym za broń służyły siekiery, 
Obaj walczący odnieśli vak ciężkie rany że zalani 
krwią padli na ziemię. Znaleziono ich leżących bea 
przytomności i odwieziono do szpitala.

* Waga panujących. Przy dizwiaćh, wio
dących do wielkiej jadalni w angielskim zamku kro 
'lewtsldm Sanchingham, stoi od szeregu lat automaty» 
ezna waga. 7marły król Edward nigdy nie omieszka! 
zaprosić każdego panującego, ażeby się zważył przed 
ucztę, co powtarzało się zwykle także i po uczcie. 
Każdorazową wagę zapisywał kroi Edward do eso* 
bnei księgi, kicia miała ,ytuł: „Złota księga wagi pa
nujących”. Według tych zapisków, najcięższym panu
jącym jest car Bułgaryi, Ferdynand, który ważył w 
owej chwili 89% kilograma, najlżejszym zaś car Mi
kołaj z wagę 51,62 kilograma. Król angielski Jerzy 
waży 83 kilogramy, gdy ojciec jego, Edward, ważył 
101 klg. Cesarz austryacki podczas pobytu swego W 
Sandrigham pr*xd 15 laty ważył 76 kilogramów. Co* 
sarz Wilhelm waży 70 do 81 kilogramów, królov j 
rumuńsfa Carmen Sylva -8% kilograma.

* Zastrzelił się i.i poszedł na kola- 
cyę. O niezwykłem zajściu donoszą z Paryża: W 
’:ych dniach zjadł jakiś mężczyzna w p odrzędnym ho
telu kolacyę. Kiedy przyszła chwila, w które miaï .4 
ni£ zapłacić, naisnokojn ej oświadczył, że nazywa SiÇ 
Bkriot, poczem pozwolił się aresztować bez opor i. 
Na odwachu policyjnym zauwaiono, że ńa czok miał 
krwawiącą ranę, pochodzącą jakoby od wystrzału. Nfl 
pytanie, gdzie się tak okaleczył, odpowiedział, że i> 
padł. Nie chciał iść w żaden sposób do tezaretuJ 
gdzie go jednak orzemocą zanesiono. Po zbadaniu 
stanu areszt anta okazało sic, że czaszka była przebić 
ta kulą, tkwiącą jeszcze w głowie. Bleriot odpowie
dział wtenczas zdumionym lekarzom, że chciał ode
brać sonie życe, ale gdy po wystrzale z rewolweru 
nre uczuł żadnego bólu, ani też osłabi^mia, tylko sil
ny głód, pos edł do restauracyi i ziadł tam z jak naj
lepszym apetytem kolacyę. Przypuszczał, że się iylkę 

^zadrai .uął w czoło JHnaki-woż w TpÖ* godziny OO* 
słał febry i umarł w ciągu nocy Z kulą w głowił 
żył jeszcze cale 4 godziny.

* Napad bandycki. W Warszawie onegdaj 
w biały dzień w południe, na ulicy1 Białej, kilka ra
busiów dokonało napadu na Henryka Wasilewskiego 
(lat 201) inkasenta fabryki wyrobów żelaznych K. Siar* 
kiewicza. Napadnięty usiłował stawu: opór, wówczas 
jeden z rabusiów dał do niego strzał, raniąc go w 
udo, poczem bandyci zrabowali mu około 500 ruoll 
i zbiegli.

* W Medyojanie spalił się teatr Verdiego, 
największy i najsławniejszy ginach teatralny we Wło
szech Przyczyna pożaru niewiadoma.

* Wilk śród publicznościj Poctezafi 
przedstawienia na scenie jednego z teatrów w Brook
lynie dramatu p. t. „Królowa bandytów” doszłiodiiia 
20-go bm. do scen gwałtownych, wcale nie przewi
dzianych. Oto dekoraeye jednego aktu przedstawiają 
wnętrze wielkiej klatki z wilkami do której bandyci 
wtrącają swoją Królowę. Dla bezpieczeństwa publicz
ności klatkę oddzielono od widowni siatka z cienkie1 
gu drutu. W chwili jednak podn;es;enia zasłony, je
den z dwu wilków, znajdujących się na scenie, rzu
cił się na sinikę, przerwał ją i skoczył do widevmi. 
W jednej chwili powstał popłoch okropny. ublicz- 
iiość- złożona przeważnie z kobiet, rzuciła się z krzy
kiem ku drzwiom, a wilk, nieimtiej od ludz, wystra
szony, za nia, szukając wyjścia, ale, niestety, wszyst
kie drzwi były przez tłum zapchane. Jedna z pań, 
utraciwszy ze strachu przytomność, uderzyła zwierzę 
parasolką Wówczas wilk rzucił się na nią i ugryzł 
w nogc Sześciu polieyantów. uzbrojonych w rewol
wery, wkroczyło do teatru; obawiali się jednak strze
lać, abv nie poranić widzów. Wreszcie jeden z wi
ci ów poi wał wilka za kark, uniósł w powietrze 
rzucił na scenę, gd*ae służba teatralna bez trudu o- 
bezwładniła oszołomione upadkiem zwierzę, poc/em 
przedstawienie wznowiono.

■im~ Każdego czasu TH 
można sobie zapisać naszą gazetą na 
poczcie, u pp. agentów i kolporterów.
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